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Macierz Szkolna

krzewi o ś w ia tę  i ducha n a rod ow ego  
wśród P olaków  w C z e c h o s ło w a c j i .

Od Pana Konsula R zeczyp osp o li­
tej Polsk iej w  M orawskiej O straw ie, 
dra Karola Ripa, otrzym aliśm y n i­
n iejszy  artykuł, opracow any sp e c ­
ja ln ie dla „S łow a C zęstoch ow sk iego11

Insty tucja taka  jaką jes t Macierz 
Szkolna w Czechosłowacji zasługuje 
w całej pełni na uznanie nietylko Po­
laków z poza kordonu, lecz nawet ca­
łego społeczeństwa polskiego. In sty ­
tucja ta, najw iększa zpośród polskich 
placówek kulturalno-ośw iatow ych w 
Czechosłowacji, iście po m acierzyńsku 
troszczy się o utrzym anie całego pol­
skiego szkolnictw a prywatnego. Szkol­
nictwo to obejmuje 1 gim nazjum , 7 
szkół wydziałowych, 11 ludowych, 
przeszło 50 ochronek, oraz k iika szkół 
zawodowych. Oprócz tego Macierz 
Szkolna przy pomocy swych 90 kół 
m iejscowych, grupujących w sobie 
8.166 członków szerzy oświatę ze scen 
am atorskich, przez swoje bibljoteki i 
różne imprezy, a więc odczyty, w y s­
tępy chórów itp . D a ilustracji warto 
przeirzeć sprawozdanie tej insty tucji 
za 1931 rok, aby jaskraw iej zobrazo­
wać ogrom jej pracy i żywy rozwój.

W pierwszym  rzędzie należy stw ier­
dzić z uznaniem , że ilość członków, 
pomimo gnębiącej akcji w ynarodow ie­
nia, stosowanej na każdym  kroku 
przez wrogie czynniki, zwiększyła się 
o 244 członków. Podobnie Macierz 
Szkolna nietylko utrzym ała swój stan  
posiadania w dziedzinie szkolnictw a, 
aie zdołała zwiększyć go o nową kuź­
nię polskości, zakładając szkołę w 
Dziećmorowicach. Drukowane słowo 
polskie dociera do najodleglejszych 
zakątków Śląska czeskiego i Moraw 
przez stosunkowo liczne bibljoteki 
Macierzy, których posiada 67. Z 
bibliotek tych korzystało np. w 1931  
roku 3.041 czytelników, przyczem na 
leży zaznaczyć, że oprócz tego lud ­
ność polska korzysta z bibljotek „S i­
ły ”, „Sokoła” i innych instytucyj. Z 
liczby odczytów, urządzonych dla lud ­
ności polskiej większa część również 
przypada na Macierz Szkolną, za s ta ­
raniem  której w 1931 roku wygłoszo­
no 352 odczyty, czyli o 37 więcej, 
aniżeli w roku poprzednim.

Żywą działalność rozwinęły kółka 
am atorskie, które odegrały przeszło 
200 przedstaw ień przynoszących ko- 
rzyści finansowe i doniosłe korzyści 
moralne. — Również kółka śpiew ac­
kie m ogą się poszczycić znacznym  
przyrostem  członków, k tórych liczba 
wynosi obecnie 2,380.

Pomimo panującego kryzysu, k tó­
rym  w pierwszym  rzędzie została 
dotknięta uboga polska ludność ro­
botnicza — ofiarność na rzecz Macie­
rzy jes t podziwu godna. Dzięki w łaś­
nie przyw iązaniu i głębokiem  zaufa­
n iu  do Macierzy Szkolnej oraz wyso­
kiem u uśw iadom ieniu narodowemu 
dzielnego i zgodnego ludu  polskiego 
na Śląsku czeskim  i M orawach, Ma­
cierz Szkolna rozwinęła się w potęż­
ną insty tucję, w ychow ującą całe po­
kolenia do wytrwałej pracy dla dobra 
polskości.

Tanki na dziedzińcu Seimu.
WARSZAWA. Wczoraj podwórze 

Sejmu zam ieniło się w wielki obóz 
wojskowy.

Sprowadzono tanki, członki, m oto­
cykle, samochody, karetk i sanitarne 
i t. d. celem zadem onstrowania ich 
przed kom isją budżetową Sejmu, obra­
dującą nad budżetem  M inisterstw a 
Spraw  W ojskowych,

Na podwórzu senackiem  zgrom a­
dzili się wszyscy członkowie kom isji 
budżetowej z przewodniczącym, pos­
łem  Byrką na czele.

W yjaśnień udzielał kom isji gen. 
Składkowski i płk. Meyer.

D em onstrując, m in. Składkowski 
podkreślił, iż jest to w lwiej części 
nasz dorobek krajowy, świadczący o

o coraz większem  uniezależnianiu się 
naszem  od przem ysłu zagranicznego.

Pokazano kom isji opony sam ocho­
dowe „Stom il” wyrobu fabryki poz­
nańskiej, silnik lotniczy całkom icie 
w ykonany w naszych zakładach lo t­
niczych, m otocykl CW F., który uży­
wany jes t powszechnie zarówno w woj­
sku, jak  i w policji.

N astępnie pokazano kom isii lekki 
czołg wywiadowczy „TK” (Tadeusz 
Kościuszko) wagi dwie i pół tonny, 
znakom icie osłonięty od strzałów  ka­
rabinowych i niezm iernie zwrotny.

Gen. Składkow ski zaznaczył, że 
czołg ten  jes t naszą chlubą.

D rugi czołg „D ickers” należy do 
kategorji czołgów szturm ow ych, uz­

brojony w dwa karabiny m aszynowe 
lub jedną arm atkę 47 mm.

Zadem onstrowano również samo­
chód terenow y Faurera, o silnikach i 
karoserji wyrabianej całkow icie w kra 
iu oraz m alu tk i 4 osobowy samochód 
F iat, którego cena wynosi 7,200 zł. 
Sam ochód sanitarny  Faurera o częś­
ciach składowych i gum ach w yprodu­
kow anych już w kraju.

Min. Składkow ski oraz inform ujący 
oficerowie z naciskiem  podnosili co­
raz większe uniezależnianie się na­
szego przem ysłu w tym  zakresie od 
przem ysłu zagranicznego i zwracali 
u w a g ę . na coraz lepsze możliwości, 
jakie się przed naszym  przem ysłem  
otwierają.

Walka o  stopę życiowa szerokich 
warstw pracujących.

GENEW A. — Wczoraj odbyło się 
na międzynarodowej konferencji p ra ­
cy głosowanie nad wnioskiem  przed­
staw icieli pracowników, dom agających 
się nieobniżania zarobków tygodnio­
wych i m iesięcznych na wypadek 
wprowadzenia 40 godzinnego tygodnia 
pracy. W niosek ten odrzucono 31 gło­
sam i przeciwko 21, przy 17 w strzy­
m ujących się od głosowania.

Konferencja przyjęła 41 głosam i 
przeciwko 21, przy 7 wstrzym ujących

się, wniosek grupy państw , stw ierdza­
jący, że skrócenie czasu pracy do 40 
godzin w tygodniu je s t jedynie sku ­
tecznym  sposobem zwalczenia bezro­
bocia. W niosek ten dom aga się w ra­
zie zrealizowania 40 godzinnego ty ­
godnia pracy uznania konieczności u- 
trzym ania stopy życiowej szerokich 
w arstw  pracujących na odpowiednim  
poziomie, celem podtrzym ania siły  na 
bywczej.

Flaga Gesarska powiewa w Berlinie.
BERLIN. Posiedzenie Sejm u prus­

kiego zamieniło się w m anifestację 
na rzecz idei cesarstw a id o m uH ohen  
zollernów. Prezydent Sejmu p rusk ie ­
go hitlerow iec Kerrł polecił z okazji 
62-ej rocznicy utworzenia cesarstw a 
niem ieckiego wywiesić na gm achu 
sejm owym  flagę o barw ach cesar­
skich.

P rezydent Sejm u zagajając posie­
dzenie, wygłosił przemówienie, w któ- 
rem , wspom niawszy, że w roku 1831 
pierwszy cesarz niem iecki ukoronowa­
ny został uroczyście w sali zw ierciad­
lanej w W ersalu, podniósł zasługi do­
m u Hohenzollernów w zakresie zjed­
noczenia w szystkich krajów niem iec­
kich w Rzeszy. P rezydent Kerri od­
dał hołd sztandarow i o barwach ce­
sarskich czarno-biało-czerwonej, jako

symbolowi potęgi zjednoczonych Nie­
miec.

Również prezydent Reichstagu h it­
lerowiec GoeriDg polecił usunąć ze 
swej oficjalnej siedziby flagę o bar­
wach republikańskich i zastąpić ją 
flagą cesarską.

Całe Niemcy środkow e sta ły  pod 
wrażeniem  w ielkich dem onstracyj 
m onarchistyczno-odwetowej, jakie z 
racji 62 ej rocznicy proklam ow ania 
Rzeszy zorganizował Stahlhelm  w 
w szystkich w iększych m iastach Sak- 
sonji, Turyngji i A nhaltu .

Ofiarami napaści szowinistów  n ie­
m ieckich były jak  zwykle Francja i 
Polska.

Również w Gdańsku urządzili h it­
lerowcy wieczorem m anifestacyjny 
pochód z pochodniami.

Dyskusja nad budżetem wolska.
WARSZAWA. Dyskusja o budże­

cie naszej arm ji w sejmowej komisji 
wojskowej przeciągnęła się również i 
na wczoraj.

Po pokazie motoryzacji naszej ar­
mji, który odbył się na dziedzińcu 
sejmowym, posłowie zebrali się w sali 
kom isyjnej, ozdobionej m nóstwam i 
wykresów z tablic orjentacyjnych, 
opracowanych przez adm inistrację 
wojskową. Powoływał się na nie w 
swej mowie wicemin. gen. Składkow­
ski, który zresztą dostarczył wielu 
innych jeszcze konkretnych dowodów 
na poparcie swych wywodów.

Na salę np. wkroczył żołnierz, 
ubrany w nowy typ m aski gazowej i

kostjum  ochronny. Uraczył gen. 
Składkow ski posłów Chlebem żołnier­
skim  i konserw am i. Słowem: była to 
lekcja poglądowa rozwoju i spraw no­
ści naszej adm inistracji wojskowej.

W czorajsza dyskusja rozpoczęła 
się od przem ówienia posła Czetwer-

tyńskiego (KI. Nar.), który sądzi, że 
wojsku trzeba dać na rok przyszły 
to, co m iało w roku ubiegyłm . J e d ­
nak wobec potanienia w ielu produk­
tów w ydatek będzie mniejszy.

Następny mówca pos. Tebinka 
(BB.) naw iązując do słów pos. Za­
rem by z PPS., k tóry w Sejm ie tw ier­
dził, że arm ja polska służy do obrony 
kas pancernych kapitalistów , 
oświadczył, że jest to najpotworniej­
szą obelgą, rzuconą pod adresem  a r­
m ji, która służy do obrony państw a i 
Narodu, a również pana z PPS., bo 
gdyby nastał kom unizm , to oni p ier­
wsi zostaliby rostrzelani.

N astępnie w yw iązała się ostra  w y­
m iana słów pomiędzy m ówcą, a pos­
łam i z Klubu Narodowego Arciszew­
skim  i Czetw ertyńskim .

W lokalu St. Narodowego w To­
run iu  — mówił pos. Tebinka — po­
licja przy rewizji znalazła szereg u lo ­
tek, masowo rozrzucanych w Poznań- 
skiem  i na Pom orzu, a dotyczących 
tragicznej śm ierci ś. p. por. Żwirki.

N astępuje ostra u tarczka słowna 
m iędzy pos. Tebinką a posłami Arci­
szew skim  i Czetw ertyńskim  w zw iąz­
ku z tem i ulotkami.??

Nawiązując do niedaw na odbytego 
procesu szpiegowskiego w Gdyni pos. 
Tebinka stw ierdza, że centrala szpie­
gostw a niem ieckiego przeciw Polsce 
jest w. m. Gdańsk, gdzie różni urzęd­
nicy wolnego m iasta  są członkam i 
wyw iadu niem ieckiego, a kom isarz 
policji szefem tego wyw iadu. Dalej 
przez palce patrzeć na to nie 
można i trzeba wreszcie tak  silnie 
uderzyć pięścią w stół, by Gdańsk 
raz przestał tolerowania na swym  te ­
renie tej akcji.

Dłuższe przem ówienie zkolei w y­
głosił min. Składkow skiego, przemó­
wienie to w ysłuchane było z niezw y­
kłą uwagą.

Przed zam knięciem  posiedzenia

U i e l e  t y s i ę c y
osób opanow ało  s łynną  m etodą ,  k tó rą  ucz y m y  zna jom ość  
ję zy k ó w  obcych w  ciągu kilku miesięcy. Zapisy  n a  now e 
obecn ie  ro z p o c zy n a jąc e  się k u r sy  angielskiego, f ra n c u s ­
kiego i n iem ieckiego  p rz y jm u je  codz ienn ie  m iędzy  5 — 7 
wiecz. K ierow nic tw o „L inguarum  SchoJa“ ul. Kościuszki 8.
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zażądał głosu w spraw ie osobistej pos. 
Tebinka.

— Koledzy — rzekł — zwrócili mi 
uwagę, że w czasie mego przem ówie­
nia i hałasu, p. Arciszewski użył pod 
moim adresem  w yrazu nieparlam en­
tarnego, obelżywego. Zapytuję go, 
czy tak rzeczywiście było?

P. Arciszewski: P. Tebinka użył 
w stosunku do nas wyrazów prowo­
kacyjnych. Na tę prowokację odpo­
wiedziałem  słowem  „łajdak”.

Przewodniczący pos. Byrka w e ­
zwał wobec tego p. Arciszewskiego 
do porządku z zapisaniem  do proto- 
kułu.

Pos. Tebinka skierow ał sprawę na 
drogę honorową.

W południe nastąpiła  przerwa w 
obradach kom isji; o godz. 17 przystą­
piono d o | rozpatrzenia prelim inarza 
poczt i telegrafów.

3 0  la! pracy naukowej
Prezydenta prof, flościskiego,

WARSZAWA. W roku bieżącym 
upływa 30 lat pracy na polu nauko- 
wem  Pana Prezydenta Rzeczypospo­
litej, prof. dr. Ignacego Mościckiego.

W związku z tem  odbyła się osta t­
nio przedw stępna narada przedstaw i­
cieli k ilku  insty tucyj, na której zde­
cydowano powołać szersze grono osób, 
celem utworzenia kom itetu jubileuszo­
wego oraz omówiono wytyczne dal­
szej akcji, celem należytego uczczenia 
jubileuszu pracyaaukowej znakom itego 
uczonego polskiego.

Za zniesławienie woj. Grażyńskiego.
WARSZAWA. Sędzia grodzki w 

W arszawie skazał wczoraj W ładysła­
wa Stadnickiego za zniesław ienie woj. 
Grażyńskiego na 3 m iesiące więzienia. 
Na zasadzie am nestji kara została da­
rowana.

Za r z e k m  szpiegostwo na* rzecz
Polski.

KOWNO. — Sąd wojenny w Ko­
w nie ogłosił wyrok w spraw ie 4-ch 
mężczyzn, oskarżonych o rzekome 
szpiegostwo na rzecz Polski. P roku­
rator żądał dla w szystkich oskarżo-
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NARZECZONA NASTĘPCY TRONU
(MIŁOSTKI KSIĘCIA)
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Szkoła Muzyczna im. ST. ilONItlSZKI
w Częstochowie ,  przy ul. Piłsudskiego 19 m. 11.

Zatwierdzona p rzez  M W. Rei. i Ośw. P u b I , oraz życzliwie poparta 
przez J. E KS BISKUPA DR KUBINĘ, 

z praw em  wydawania świadectw.
Przyjmuje zapisy na Il-gie półrocze codziennie od godz 11 — 13 
i od 16 — 18 do klas o r g a n o w e j ,  f o r t e p i a n o w e j ,  skrzyp.

cow ej i innych.

nych kary śmierci. Sąd skazał b. na­
czelnika straży pogranicznej Budzele- 
wicza, na 13 la t ciężkiego więzienia, 
Grygonisa na 8 lat, Rejncholda na 5 
la t i Norejkę na 3 i pół roku.

Redukcja długom dla państw, które 
zapłaciły ratę.

NOWY JORK. Hoover i  Roosevelt 
zgodni są w tem , że spraw a długów 
państw europejskich w inna być u re ­
gulowana bezzwłocznie i m ają nadzie­
ję znaleźć podstawę, um ożliw iającą 
tym  dłużnikom, którzy dokonali 15 
grudnia swych ra t do natychm iasto­
wej redukcji długów.

DŹWIĘKOWY
KINO-TEATR g » § ^ O l T O § € §
D ra m a t  c iem noty ,  g ro z y  i r o s p u s ty  p t

R A S P U T I N
D E M O N  K O B I E T

W  rolach  g łów nych : Conrad V eld t, 
B ern ard  G oetz& e, P a w e ł Ot- 

to , E. Tam ara A. M urshi.
Nad program:

T y g o d n ik  dźw iękow y
S zcz eg ó ły  w  afiszach.

Morderstwo 10 ,

czy samobójstwo?
— Czy nie zechciałby mi pan wy­

jaśnić w jak i sposób uzyskuje pan 
rozmowy telefoniczne, mając odłączo­
ny aparat. W centrali tw ierdzą ż e je s t 
to niemożliwe.

— Ech—zaśm iał się zapytany—to 
byłoby istotnie kapitalne. Telefon 
djablo kosztuje.

— Nie zechce chyba pan tw ier­
dzić, żę korzystał pan z innego apa­
ratu. Znam na tyle dokładnie pana 
m ieszkanie, by wiedzieć że nie po­
siada pan aparatu  zapasowego.

— Mógłbym zejść do którego z 
sąsiadów i poprosić o możność sko­
rzystania z telefonu.

— Jednak pan tego nie uczynił. 
W domu tym  znajdują się dwa apa­
raty , poza pańskim. Ani z jednego ani 
z drugiego pan nie korzystał.

— Trudno byłoby mi tem u tw ier­
dzeniu zaprzeczać—odparł obojętnie 
Rawicz.

— Również nie oddalał się pan z 
m ieszkania o tej porze. W przedpo­
koju wiszą pana dwa palta. Ani one 
ani obuwie nie wskazują, by choć na 
cwilę zetknęły się z wilgocią.

— To brzmi jak prawda oczywista. 
Ma pan słuszność, panie prokuratorze, 
to są jedyne dwa palta  jakie posia­
dam, poza futrem , k tóre starannie  za- 
bezpieczone przed m olami spoczywa

Trockfj oskarża Stalina z powodu 
samobójstwa córki.

BERLIN. Trockij wystosował do 
Centralnego Kom itetu rosvjskiej partji 
kom unistycznej list, w którym  oskar­
ża rząd sowiecki o spowodowanie 
sam obójstwa jego -5rkf, Zinaidy W ol- 
kow-Bronsztejn. Trockij oskarża w 
swym łiście Stalina, iż z pobudek 
zem sty osobistej pozbawił córkę Troc 
kiego obyw atelstw a sowieckiego, aby 
uniem ożliwić jej pobyt w Niemczech. 
Trockij tw ierdzi dalej, iż agenci S ta­
lina wywarli presję na władze nie­
m ieckie, aby córce jego odmówić 
przedłużenia prawa pobytu.

Szykany, które zastosowano wobec 
córki Trockiego, doprowadziły ją do 
samobójstwa.

W  ten sposób konkluduje Trockij 
swój list — Stalin jes t winowajcą 
śm ierci mojej córki. Stw ierdzam  ten

w jej sofie. Obuwie zaś moje znajduje 
pom ieszczenie w tej szafie. Czy zech­
ce je pan widzieć prokuratorze?

Otworzył drzwi szafy poza któ- 
remi widać było ustaw iony szereg wy 
czyszczonych trzewików.

Prokurator nie spojrzał naw et na 
nie.

—Nie przybyłem tu prowadzić śledź 
two. Gdyby nie rozmowa telefoniczna 
z panem nic nie skłoniłoby m nie do 
składania m u wizyty.

— Czy pan prokurator m a tę bez- 
względną pewność że to ja rozm awia­
łem  z panem?

— Nie grajm y komedji, zw łasz­
cza gdy jesteśm y sami. Ostatecznie 
jes t m i obojętne na jakiej drodze u . 
zyskał pan połączenie zemną,

— Moja gospodyni ma duży zapas 
odzieży. Mogłem naprzykład skorzys- 
tać  z tego i przebrać się w jej ubra­
nie. To naw et nie byłoby niepraw do­
podobnie.

Rawicz mówił to takiem  tonem, 
ze prokuratorowi trudno było odpowie 
dzieć na pytanie: kpi, czy mówi 
poważnie.

Przyjście moje do pana spowo­
dowała chęć wywiedzenia się o tajem  
niczą m isję wyręczenia Borowiaka. Co 
to miało znaczyć?—zakończył surowo.

Naprawdę współczuje z panem  
prokuratorem. Spacer w czasie tak  
fatalnej pogody może człowieka naba­
w ić conajmniej ka ta ru— odpowiedział

faki, nie wyciągając narazie żadnych 
konsekwencyj. Konsenkwencje te w y­
ciągnę wtedy, gdy nadejdzie odpo- 
w ieania chwila. Konsekwencje te  wy- 
ciągnie także odrodzona partja kom u­
nistyczna.

figla nad kanałem La dsnche.
LONDYN. — Nad kanałem  La 

Manche rozpostarła się gęsta mgła. 
Ruch okrętów  odbywał się z wielkie- 
mi trudnościam i. W ielkie parowce 
„A ąuitan ja” i „Berengarja” w płynęły 
do portu Southam pton dopiero po 
przejściu m gły.

Nad Londynem przeszła gw ałtow ­
na burza śniegowa. W wielu m iej­
scach wstrzym ano ruch uliczny, po­
nieważ ulice, pokryte lodem, nie na­
daw ały się do ruchu kołowego.

Śmierć na posterunku.
SZANGHAJ. Na górze Takuszan 

w stresie walk, w pobliżu granicy 
koreańskiej, oddział wywiadowczy ja ­
poński znalazł zwłoki zm arzniętych 
380 żołnierzy chińskich.

Żołnierze ci stali na posterunkach, 
trzym ając w skostniałych rękach ka­
rabiny.

. przypuszczają, żołnierze ci na­
leżeli do grupy, złożonej z 400 łudzi, 
która ścigana w grudniu przez Japoń ­
czyków, uciekła na szczyt góry O sta­
wiała w ciągu 15 dni zacięty opór.

Z nastaniem  mrozów szczyt za­
m ilkł. Japończycy, zdziwieni m ilcze­
niem  ogrońców góry, wysłali wyw ia­
dowców, którzy dokonali tego odkry­
cia tragicznego.

LONDYN. Lotnisko m arynarki 
wojennej Lukefield, w pobliżu ^Hono- 
lulu, zostało zniszczone całkowice 
przez ogień. Spłonęły w ielkie hanga­
ry, w których znajdowało się kilka­
dziesiąt ciężkich samolotów bombo­
wych.

Spalił się również skład spadochro­
nów. S traty  wynoszą kilkaset tysięcy 
dolarów. W ładze wojskowe odm awia­
ją  szczegółów, dotyczących katastrofy.

Z r ó ż n y c h  stron
w kilku wlerssaslt.

W W arszawie zm arł na anew- 
ryzm serca dyrektor Zakłada Ubezpie­
czeń Pracowników Um ysłowych, Bro­
nisław Siwik.

We Lwowie wybuchł pożar w 
fabryce kart do gry „K arysat”. Spło­
nął m agazyn fabryczny. Szkody w y­
noszą pół m iljona złotych.

W Sosnowcu stracono wczoraj 
skazanego przez sąd doraźny na 
śm ierć W ojciecha Knapika, zabójcę 
policjanta.

— W szystkie jeziora na terenie 
powiatu święciańskiego, bracławskie- 
go i postaw skiego pokryły się grubą 
w arstw ą lodu. Rybacy, którzy czer­
pali z rybołóstwa znaczny dochód, 
znaleźli się obecnie bez zarobku.

Na pokładzie okrętu norw eskie­
go „Taronga”, płynącym  z ładunkiem  
12 tysięcy bel bawełny australijskiej, 
w ybuchł pożar w czasie, gdv okręt 
płynął na morzu Gzerwonem, Okręt 
spłonął doszczętnie. Załoga uratow a­
na.

— W Roterdam ie spłonął jeden z 
najw iększych domów handlowych.

D eficyt budżetowy Sowietów 
wynosi 3 m iljardy rubli. Komisarjat 
skarbu planuje subskrypcję pożyczki 
wew nętrznej na porycie deficytu.

Kino-Teatr ..ftTŁflNTie“
Dziś i dni n a s tę p n e

J e j  p i e r w s z y  c a ł u s
W  roli g łów nej:  u lub ien ica  b y w alcó w  

k in em a to g ra f iczn y c h  Anny A ndra  
O raz  d rug i  p ro g ra m

W  s z p o n a c h  t y g r y s a
W  ro li  g łó w n ej :  B o b  Custer. 

N A D  P R O G R A M :  
K r o n i k  a P.  A.  T.

K i n o  „ M U Z A " li A le-
Ja 43

D ziś i dni n a s tęp n y c h .

W I A T R  O D  M O R Z A
W ro l .  głów.: Marja Malicka. Adam Bro­
dzisz, J. S tępowski,  Eugenjusz Bodo i inn. 

O raz d ru g i  p ro g ra m

TYGRYSICA f i i r $ S K ;
L U P Ę  V E L E Z

Rawicz ze szczerą nutą współczucia 
w głosie.

— Gdzie jest Borowiak? W m iesz­
kaniu go niem a—telefonowałem? — 
dopytyw ał prokurator energiczniej.

~  Może gra w bilard, lub gawę. 
dzi przy czarnej kawie?

A propos kawy. Może jednak pan 
prokurator da się nam ówić na filiża- 
neczkę kawy. Mam ją w znakom itym  
gatunku. Osobiście przyrządzę.

Prokurator zatopił swe badawcze 
spojrzenie w spojrzeniu Rawicza.

Pan jest hazardowym  graczem. 
A pewność siebie przy hazardzie za­
wodzi nawet najw ytraw niejszych szu ­
lerów i prowadzi ich ta m ,’ gdzie ich 
właściwe m iejsce—do krym inału.

— Słusznie. Lecz samo szczęście 
w grze nie dowodzi szulerstw a gracza. 
Może to tylko partner nieum iejętną 
grą przyczynia się do jego po wodze 
nia. Trzebaby znaleść dowody szuler­
stw a, by zdyskwalifikować gracza, _
m ówił Rawicz swobodnie, jakby istot- 
nie dyskutow ał na tem at g ier hazar­
dowych.

Znajdę te dowodyl—rzucił pro­
kurator, opuszczając m ieszkanie Ra­
wicza, który jeszcze w przedpokoju 
wyrażał m u swe ubolewanie z powo­
du narażania się na przeziębienie.
^ Doprawdy w tak  fatalną pogo-

Daktyloskopja.
Był to m om ent, w którym  proku­

rator Ziębicki zmuszony był pow ie­
dzieć sobie: stop!

Zajmowanie się dalsze zawiłą spra­
wą Rawicza mogłoby go postawić w 
kłopotliwej sytuacji spełaianiaifunkcyj 
detektyw a. ‘ ^ J

Zwłaszcza teraz, po zniknięciu Bo­
rowiaka.

— Przekazuję panu tę  sprawę, 
szczególniej opiece polecając osobę 
Rawicza — rzekł do kom isarza po­
licji.

— Nie w ątpię bynajm niej, że wy­
wiąże się pan z zadania należycie 
bym mógł ponownie położyć swą urzę­
dową pieczęć ną aktach w sprawie 
zabójstw a d-ra Żareckiego.

Komisarz W olski był urzędnikiem  
policiji od szeregu lat.

Gbyby nim nie był, co wydaje się 
niem ożliw em , m ożnaby o nim  powie­
dzieć, że m in ą ł się z powołaniem.

Jego postaw a, wzrok badawczy, 
czujny a spokojny zarazem, jego ru ­
chy, z których żaden nie był wyko­
nany bezwiednie, jego wym owa, św ie­
tn ie opanowana, i zredukow ana do 
zdań krótkich a szczegółowych,w k tó­
rych nie było zbędnej ani jednej sy- 
Iaby—to wszystko wskazywało, że 
komisarz urodził się poto, by poświę­
cić się słażbio policyjnej.

Prokurator wyłuszczył szczegółowo 
swą teorję uzasadniającą jego pogląd 
na sprawę Rawicza, prawdopodobność 
udziału tegoż w tajem niczym  zniknię­
ciu detektyw a. (jp. c. n.)



Nr. 17. . S Ł O W O  C Z Ę S T O C H O W S K I E

K R O N I K A
k a l e n b a r z v k

Sobota 21 stycznia. A gnieszki p. im: 
Marceli.

W schód słońca: o g. 7.35 Zachód 16.16
Ncssra© d y ś u r y  sp te icu

W  nocy z piątku na sobotę: III Aleja, 
Narutow icza.

W  nocy z soboty na n iedzielę : Nowy 
Rynek, A leja W olności.

P ośw ięcen ie  sztandaru Leg­
ion u  Młodych. Miejscowy obwód 
Legjonu Mlodycb, urządza dnia 22 go 
b. m. uroczystą akadem ię z okazji 
70-tej rocznicy Pow stania S tycznio­
wego. Równocześnie w tym  dniu od ­
będzie się poświęcenie sztandaru  częs­
tochowskiego obwodu Legjonu Mło­
dych.— Rodzicami chrzestnym i sz tan ­
daru zostali: W ojewoda p.Jerzy Pacior- 
kowski, Generał Mieczysław Dąb- 
kowski, Starosta Kazimierz Eustachie- 
wicz, Komisarz Józef Mazur, Poseł dr. 
Tadeusz Biiuchowski, D yrektor Dom i­
nik Zbierski, D yrektor W acław Pło- 
dowski, panie: Stan. Eusta-chiewiczowa, 
D anuta Biluehowska, Zofja Idzikow­
ska, Zofja Dąbkowska, Zofia Mońkow- 
ska, W anda Mazurowa, Marja Zbier­
aka.

Program  uroczystości: Poświęcenie 
sztandaru, godz. 9.45—Zbiórka orga- 
nizacyj nrzed lokalem  Legjonu Mło­
dych (III Aleja 71), godz. 10 — Msza 
św. na Jasnej Górze, godz. 11.15 — 
Przybycie pochodu do Sali Rady Miej 
skiej, godz. 11.25— Przem ówienie P a ­
na Generała, prezesa Koła Senjorów 
Legjonu Młodych, przedstaw icieli or- 
ganśsaoyj i wbijanie gwoździ.

1) Zagajenie; 2) Referat p. mag. 
Wł. Pikuły; 3) W ystęp chóru , Po­
chodnia”; 4) Zakończenie Akademji.

Ofiary na bezrobotnych. W
adm inistracji „Słowa” dr. Staw nicki 
złożył zł. 10 na bezrobotnych i zł. 15 
na biednych uczniów I go gimnazjum  
państw , im, H. Sienkiewicza.

Zapity na nowe kursy języ­
kowe. Kierownictwo Kursów „Lin- 
quarum  Schola" ul. Kościuszki N? 8 
przyjm uje dalsze zgłoszenia na osta t­
nie w tym  roku szkolnym  kursy fran ­
cuskiego, angielskiogo, niem ieckiego 
m iędzy godz. 5—7 wieczorem.

Inauguracyjne przedstawie­
nie teatru robotniczego w ZZZ.
Ruchliwy wielce miejscowy Związek 
Związków Zawodowych (ZZZ.) poza 
spraw am i zawodowemi rozwija ener­
giczną działalność kulturalno-ośw iato­
wą wśród sfer robotniczych.

Ostatnio staraniem  rady ZZZ. u tw o­
rzony został tea tr robotniczy przy ty m ­
że związku. W niedzielę, 22 b. m. 
teatr robotniczy rozpoczyna swój se ­
zon teatralny. Teatr mieścić się będzie 
w sali ZZZ. (Katedralna 10). Na pro­
gram  inauguracyjny złożą się: św ietna 
kom edja-w odew il z tańcam i i śp iew a­
mi p. t. „W gospodzie pod sroką” oraz 
dwa pełne hum oru skecze „Idealne 
m ałżeństw o” i „Najlepszy in te res”.

Zespół amatorów stanowią człon­
kowie ZZZ. dobrze obznajmieni ze 
sceną, to też niew ątpliw ie teatr cie­
szyć się będzie powodzeniem wśród 
w arstw  robotniczych.

Początek o godz. 19-tej, Ceny miejsc 
dla członków 50 gr,, dla nieczłonków 
80 groszy.

Z teatru kolejowego, w nie­
dzielę dnia 15 bm. Kolejowe Pryspo- 
sobienie Wojskowe grało poraź osta t­
ni najpiękniejsze Jasełka Polskie, lecz 
z powodu nadspodziewanej frekwencji, 
jak ą  się cieszą Jasełka w teatrze k o ­
lejowym , powtórzone będą, na ogól­
ne żądanie publiczności, nieodwołalnie 
poraź ostatni w nadchodzącą niedzie­
lę t. j, dn. 22 bm.

Poszczególna gra amatorów zjed­
nała sobie uznanie wśród ogółu pu­
bliczności. Doskonała reżyserja spoczy­
wa w doświadczonych rękach p. Zyg­
m unta  M utke, św ietne chóry i orkies­
tra pod osobistym  kier. p. kap. Bier­
nackiego, brawurowe tańce prowadzi 
sam reżyser,

Przy najniższych cenach biletów, 
jak  dotych zas, tak  i w niedzielę na j­
piękniejsze te Jasełka będą się cie­
szyły poparciem publiczności.

Ceny biletów od 30 groszy do 99 
groszy wraz z podatkiem m iejskim. 
Początek punktualnie o godz. 17. Sala 
dobrze ogrzana.

® Dźwiękowe „GRAND-KING"
Dziś i dni następnych . — A rcydzieło m istrza  reżyserów  Jam ę W ahla p. t.

C w 9 M 8 ( A n c f  łB lS n  W  roli głów.: p rzew yższający  sw ą mas s  5 S8 #9 la  g 6 Ssą ką Lon C haneya , Boris Karloff
Jako drugi p rg ram  dajem y najw iększy czeski dźw iękow iec p.t

Dzielny wojak Szwejk w"“ i.g.ł.n.dŁ"i8.;.?.zwei

Tragedja zwierząt w zwierzyńcu wędrownym.
Miasto powinno je  wykupić dia szkolnego  ogrodu zoo log icznego .

Przy ul. Aleje Kościuszki w egetuje 
od dłuższego czasu, przybyły do na­
szego m iasta wędrowny zwierzyniec. 
Swego czasu donosiliśmy o samobój­
stw ie im presarja tejże menażerji, k tó­
ry w ystrzałem  z rewolweru pozbawił 
się życia. Powodem targnięcia się na 
życie była nędza. Zwierzyniec pozos­
tał w Częstochowie i wiedzie nad­
zwyczaj nędzny żywot. Szczególnie 
nędzę odczuwają dzikie zwierzęta, 
głodzone eałemi tygodniam i, gdyż 
napływ  publiczności jes t znikomy. 
Nędza jes t tak  wielka, że brak środ­
ków na wywiezienie zwierząt do in ­
nego m iasta.

Tragedją tych zwierząt zająć się 
powinno i społeczeństwo i władze ko­
m unalne. by położyć kres ich m ę­

czarniom, zwłaszcza,że jak się dowiadu 
jem y, właściciele zwierzyńca skłonni 
są sprzedać zwierzęta po niskiej ce­
nie i zlikwidować kosztow ną imprezę.

Częstochowa posiada zarodek ogro 
du zoologicznego, .zorganizowanego i 
utrzym yw anego przy 1 gim nazjum  
państwowem  im. H. Sienkiewicza.

Ogród ten, prowadzony jest wzo­
rowo i zwierzęta, otoczone dbałą opie­
ką, czują się w nim św ietnie.

Byłoby nader pożyteczne i dla m ło ­
dzieży szkolnej i dla m iasta, szczegól­
nie dla sam ych zwierząt, gdyby, 
korzystając z nadarzającej się okazji, 
m iasto nabyło dla tego ogrodu, zresztą 
istotnie piękne okazy zwierząt z w ę­
drownego zwierzyńca.

Rzucamy inicjatywę.

S Z N U R E K  W I S I E L C A .
Czy talizman ten przyniesie s z c z ę ś c i e  p. S.

Osoby przybyłe z Będzina dzielą 
się z nam i wrażeniami, jakie w yw ar­
ła na m ieszkańcach Będzina, egzeku­
cja stracenia na szubienicy bandyty 
Knapika.

W yrok ten wykonany został w ub. 
środę w godzinach rannych na dzie­
dzińcu więziennym, gdzie zbudowano 
szubienicę.

Nie podajemy tu taj ostatnich chwil 
skazańca, który przed śm iercią pojed­
nał się z Bogiem.

Natom iast charakterystycznym  jest 
nastrój jaki panował w m ieście z po­
wodu tego pierwszego wyroku śm ierei. 
Od najwcześniejszych godzin gm ach 
więzienia był dosłownie oblegany przez 
mieszkańców Będzina. Dachy poblis­
kich domów i dach rem izy tram w a­
jowej zalegały żądne sensacji tłum y. 
Po egzekucji tłum y naciskały na bra­
my więzienia, dosłownie żebrząc o ka 
wałek sznura, na którym  zawisł ban­

dyta.
%  Dało to pole do doraźnych nadu­
żyć, gdyż m om entalnie pojawili się 
spekulanci, którzy rzekomo zdobyli 
stryczek i odsprzedawali go zabobon­
nym  naiwniaczkom, nie na wagę zło­
ta, lecz chyba na w agę djam entu. 
Tłumy walczyły m iędzy sobą o pra­
wo nabycia kawałeczka sznura, licy­
tu jąc  się w cenach. Między innem i i 
inform ator nasz p. S. stały m ieszka­
niec Częstochowy nabył trzechcenty- 
m etrowy kaw ałek sznura za cenę 15 
złotych. Je s t przytem  pewnym , że po­
siada talizm an.

— Czy wierzy pan w niesam owitą 
siłę tego nieszczęsnego talizm anu? — 
pytam y.

— Zwykły przesąd — odpowiada
— ale dlaczego nie prowokować losu? 
Kto wie, może istotnie, taki sznurek 
z wisielca, gdy wszystko zawodzi, 
przyniesie mi szczęście.

Epilog krwawe! tragedii
miłosnej w Rakowie.

Z abó jca  skazany na 5 lat więzienia.
Józef Rajczyk, syn handlarza dro­

biu, młodzieniec chorowity, o gwał- 
townem , wybuchowem  usposobieniu, 
dokonał zbrodni — zabił z miłości swą 
narzeczoną, 23 letn ią Stefanję Mieha- 
lakównę, córkę woźnego szkoły pow­
szechnej Nr. 17.

Zabójstwo m iało miejsce 12 paź­
dziernika ub. roku w Rakowie, gdzie 
Michalakowie zamieszkują.

Rajczyk nie posiadał żadnej spec­
jalności zawodowej, był raczej zawo­
dowym bezrobotnym, co, oczywiście 
uniemożliwiało m u osiągnięcie uprag­
nionego celu — połączenia się węzłem  
m ałżeńskim  z ukochaną, z k tórą zna­
jomość trw ała już 2 lata.

Wobec tego, że Rajczyk nie posia­
dał żadnych możności zarobkowania 
Michalakowie, ludzie niebogaci, nie 
zgadzali się na związek m ałżeński Raj- 
czyka z ich córką, wychodząc z zało­
żenia, że młodzi złam aliby sobie życie, 
pobierając się bez widoków utrzym a­
nia się w przeszłości.

Krytycznego dnia o godz, 17 Raj­
czyk przybył w odwiedziny do Micha­
laków. W  m ieszkaniu znajdowali się 
wówczas rodzice M ichalakówny oraz 
dwie jej siostry. Jedną z nich Raj­
czyk wysłał po wódkę i zakąski, a 
gdy -powróciła, poczęstował starego 
Michalaka, z którym  następnie począł 
omawiać sprawę przyszłego m ałżeń­
stw a z jego córką. Początkowo Micha­
lak  nie zgadzał się na ten  związek, 
w końcu jednak, po dłuższych wyjaś­
nieniach Rajczyka, wyraził swą zgodę, 
dom agając się jednak, by Rajczyk po­
m ówił ze swymi rodzicami w sprawie 
w yszukania środka utrzym ania przysz­
łych małżonków.

N ikt nie przypuszczał, że za chwilę 
rozegra się krwawa tragedja, która

przerwie pasmo życia Stefanji M. Po 
opuszczeniu m ieszkania przez starego 
M ichalaka poradziła młoda dziewczy­
na Rajczykowi, będącem u w stanie 
wyczerpania, by zdjął m arynarkę i po­
łożył się do łóżka, co też uczynił, Po 
chwili jednak udał się na podwórze, 
gdzie znajdowała się jego narzeczona 
i powrócił z nią do m ieszkania.

Tu w yciągnął z kieszeni rewolwer 
(bębenkowy) i strzelił zeń w podłogę, 
poczem zażądał by Stefanja wyszła z 
n im  do sieni, lecz ona, przeczuwając 
widocznie coś złego, odmówiła.

Rozgniewany odmową narzeczonej, 
Rajczyk skierował lufę rewolweru w 
jej prawą skroń i pociągnął za cy n ­
giel. Michalakówna upadła na ziemię, 
zbroczona krwią i wkrótce zmarła.

Po dokonania zabójstwa Rajczyk 
włożył m arynarkę, poczem opuścił 
mieszkanie, grożąc rewolwerem usiłu­
jącym  go zatrzym ać rodzicom zamor­
dowanej. Morderca udał się do szw a­
gra swego Piotra Łebka, gdzie zosta­
wił kartkę, iż pozbawia się życia 
wraz z narzeczoną, ponieważ nie 
widzi możności połączenia się z nią. 
Udał się następnie do ogrodu swych 
rodziców i usiadł w altanie. Tam  też 
zastała go policja, na której widok 
zbrodniarz usiłował zabić się, strzela­
jąc  do siebie. Kula jednak  przebiła 
tylko klapę m arynarki.

Wczoraj Rajczyk, liczący la t 25, 
stanął przed sądem okręgowym, który 
uznał go w innym  zabójstwa, w stanie 
silnego wzruszenia psychicznego i 
skazał go na 5 lat więzienia.

Składajcie ofiary 
na dzieci 

bezrobotnych!

Wleszór ©eiczytowy  p»„ o. W-
W piątek, 20 bm. o godz. 19 punk tu ­
alnie w sali Rady Miejskiej (Dąbrow­
skiego 14) odbędzie się wieczór od­
czytowy Związku Peowiaków. Na pro­
gram  złożą się: odczyt „Od faszyzmu 
do kom unizm u”, który wygłosi wice- 
komisarz m iasta p. M. M adeyski oraz 
„W pływ doświadczeń pow stania 1863 
roku na czyny Marszałka J. Piłsuds- 
skiego” — p. R. Schm idt.

Z teatru) kameralnego.
Dziś w piątek o 8 „Estera — żo­

na R apaporta” z udziałem  całego zes­
połu. Reżyserja i inscenizacja dyr. 
Galla.

Ju tro  o 4 popoł po zaz ostatni, na 
ogólne żądanie znakom ita komedja 
„M ademoiselle” Bilety w cenie 49 er 
i 1 zł. 6 ’

W ieczorem o 8 „Estera — żona 
Rapaporta”.

Baśń O szopce. W piątek i w 
niedzielę w sali gim nazjum  państw o­
wego im. H, Sienkiewicza powtórzoną 
będzie areypiękna, ciesząca się zasłu- 
żonem powodzeniem „Baśń o szopce” 
w której udział przyjm uje 75 osób.

Przedstaw ienia te dane będą spe­
cjalnie dla młodzieży szkół powszech­
nych.

Początek jasełk i w sobotę punktu­
alnie o godz. 16-ej a w niedzielę o 
godz. 17..

Geny biletów od 50 groszy do 2 
złotych. W szystkie miejsca siedzące.

Sekcja dramatyczna przy 
„Lirze**. Przy tow arzystw ie śpiewa- 
czem „Lira” utworzona została sekcja 
dram atyczna. Zgłoszenia przyjm uje 
sekretarja t (Aleja 14) w godzinach od 
21 do 21 30.

Nerwy. Na życie swe targnęła 
się  22-letnia Kłosowska Józefa (Mała 
13), wypijając w iększą ilość esencji 
octowej. W groźnym  stanie przew ie­
ziono ją  do szpitala m iejskiego przy 
ul. W aszyngtona.

Jak  się dow iadujem y powodem 
targnięcia się na życie było nieporo­
zum ienie z Jarząbkiem  Czesławem, z 
k tórym  Kłosowska zam ieszkuje w spól­
nie.

Oporny płatnik. Kudła W a­
cław (domy fabryczne nr. 7 na Rako­
wie) znieważył słownie sekw estratora 
Urzędu Skarbowego p. S tanisław a Ko 
walczyka, w czasie spisyw ania przez 
tegoż nieruchomości za zaległe podat­
ki. Policja protokół spisała.

Z Wamawy do Częstochowy 
„na gapo1*. Na peronie tutejszego 
dworca zatrzym any został niejaki Hen­
ryk  Czubała, bez stałego m iejsca za­
m ieszkania, który  przybył do Często­
chowy pociągiem  pospiesznym  z W ar­
szawy — „na gapę”. „G lobtrotter” 
przekazany został do dyspozycji sądu 
grodzkiego, który obawiając się słusz­
nie, że Czubała może zwiać, zastoso­
wał względem niego areszt.

OBWIESZCZENIE
W ydział H ipoteczny Sekcji I-ej w 

Częstochowie obwieszcza, że o tw arte  
zostały postępowania spadkowe po zm ar-  
łych:

1) Stanisławie z R om anow skich P laiz  
C Z y k , właściciel, n iepodzie lnej połowy 
nieruch, w Częstochowie oznacz Nr 
hip. 1719.

2) W andzie-M alw in ie-D orocie s R e i  
cherpw  K am ieńskiej, wierzycielce sum: 
12000 i 17000 zł 10 % i kaucjami 1200 i 1700 
złoty zabezpiecz, na nieruch, w Często­
chowie oznacz. Nr. hip. 258.

3) W acław ie Januszew sk im , w łaści- 
cielu 1/12 niepodziel. części nieruch, w 
Częstochow ie, oznacz. Nr. hip. 877.

4) Igancym y e l Izydorze K oniecp ol­
skim, w łaścicielu p rzez  za s trzeżen ie  
35/180 niepodziel. części n ieruch , w Częs­
tochow ie oznacz. Nr. hip. 4, oraz w łaści­
cielu niepodziel. połow y n ieruch, w  Częs 
Stochowie, oznacz. Nr. hip. 1261.

T erm in  zamknięcia tych postępow ań 
spadkowych wyznaczono na dzień 3 sier­
pnia  1933 roku i w tym term inie  osoby 
zainteresow ane winny się stawić w kan- 
celarji W ydziału Hipotecznego Sekcji I 
w  Częstochowie dla zgłoszenia swych 
p raw  pod skutkami prekluzji. 
m. Częstochowa, dnia 18 stycznia 1933 r.

Pisarz H ipoteczny.
ZĘBY, korony, mostki, — wprawia 

LE K A R Z - D E N T Y S T A  
Unikajcie partaczy dentystycznych] 

gdyż im niewolno dotykać się pacjentów
(Dz. U st. Nr. 54 poz. 476)

B roszurę w yjaśn .— o trzym ać m ożna w księgarn iach , 
w A dm in istrac ji p ism a .C zystość" lub od au to ra  Le­
karza - D en ty sty  MICHAŁA GREJNIECA w C zęsto - 
chow le. Aleja N ajśw . Panny  M arji (I A leja) n r . 10.

Fgubiono dowód osobisty w ydany na  
* imię Anny Głowackiej.
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Nie martw się.
Dowód rzeczowy.

W  g m in ie  K oz io łk i  p o r u s z e n ie  n i e ­
z w y k łe .  S c h w y ta n o  f a ł s z e r z a  m o n e t  d w u -  
z ło to w y c h .  F a ł s z e r z a  s t a w io n o  p r z e d  ob li­
cze  w ła d z y .

— Co w a s  s k ło n i ło  do  f a ł s z o w a n ia  p i e ­
n ię d z y ?  — p y t a  g r o ź n i e  w ójt .

— P a n ie  w ła d z o  — t łu m a c z y  s ię  f a ł ­
s z e r z — to  z w y k łe  n ie p o r o z u m ie n ie .  W c a ­
l e  n ie  m i a ł e m  z a m i a r u  fa ł s z o w a ć  p i e n i ę ­
dzy .  Ot, z w y c z a jn i e ,  l a ł e m  o łó w  w  noc  
ś w ię t e g o  A n d r z e ja  i u la ły  mi się s a m e  
d w u z ło tó w k i .

T łu m a c z e n ie  n ic  n ie  p o m o g ło ,  d o w ó d  
w in y  b y ł  o czy w is ty :  w  c z a s ie  r e w iz j i  z n a ­
le z io n o  p r z y  o s k a r ż o n y m  20 s z tu k  f a ł s z y ­
w y c h  d w u z ło tó w e k .

W o b e c  t e g o  s p o r z ą d z o n o  p ro to k u ł ,  
f a ł s z e r z a  a r e s z to w a n o ,  a  d o w ó d  r z e c z o w y  
z ło ż o n o  u  a k tu a r ju s z a  s ą d o w e g o  do d y ­
s p o z y c j i  w ła d z  s ą d o w y c h .

W k r ó t c e  p o te m  p r o k u r a t u r a  s ą d o w a  
z a ż ą d a ł a  p r z e s ł a n i a  a k t  s p r a w y  i d o w o ­
d ó w  r z e c z o w y c h .

A k tu a r ju s z  p o le c e n i e  w y k o n a ł  b e z -  
w ło c z n ie  i s k r u p u la tn ie ,  w y s to s o w u ją c  
„ o d n o ś n e "  p is m o ,  w  k t ó r e m  m ię d z y  in n e -  
m i  n a p is a ł :

„ W  z a ł ą c z e n iu  p r z e d k ł a d a m :  p r o t o k u ł  
a r e s z to w a n ia ,  p r o t o k u ł  r e w iz j i ,  z e z n a n ie  
o s k a r ż o n e g o  i ś w ia d k ó w .

D o w ó d  r z e c z o w y :  20 s z tu k  fa ł s z y w y c h  
d w u z ło tó w e k  p r z e s y ł a m  p r z e k a z e m  p o c z ­
t o w y m  z a  Nr. 1234, n a  d o w ó d  c z e g o  z a ł ą ­
cz a m  p o k w i to w a n ie  u r z ę d u  p o c z to w e g o .

Z KRAJU.
Wioch okpił Włocha.

Pomiędzy właścicielem sklepu o- 
woców południowych w Warszawie, 
Rossario Belfiore a jego plenipoten­
tem Robertem des Spuches wynikł 
spór, który warszawski sąd wkrótce 
rozstrzygnie.

Wyjeżdżając na dłuższy pobyt do 
swej ojczyzny, p. Balfiore pozostawił 
p. des Spuches na gospodarce w skła 
dzie owoców. Pan plenipotent tak go­
spodarował, ae gdy p. Belfiore powró­
cił do Polski — stwierdził brak 300 
tysięcy złotych.

Belfiore, darząc bezwzględnem za­
ufaniem swego plenipotenta — pozo­
stawił mu czeki i weksle in blanco, 
które Roberto des Spuches wypełniał 
na różne sumy, obracając gotówką na 
własną korzyść.

Ekspertyza ksiąg buchalteryjnych 
wypadła niekorzystnie dla syna sło­
necznej Italji, Roberta des Spuches, 
przeciwko któremu prokurator przygo 
towuje akt oskarżenia.

Jak zginęli mordercy ś. p. ks. (lasłowskiego
W Poznaniu stracono morderców 

ś. p. ks. Masłowskiego, Bednarczyka 
Bronisława i Jana Grelkę, gdyż p. Pre 
zydent Rzplitej nie skorzystał z przy­
sługującego mu prawa łaski.

Bednarczyk prosił o przysłanie mu 
księdza. Grełka natomiast oświadczył, 
że nie życzy sobie księdza.

W krótkim czasie w celi Bednar­
czyka zjawił się franciszkanin, ojciec 
Teodor, w celu przygotowania skazań­
ca na śmierć.

Do Gretki przybyły do więzienia 
dwie jego siostry celem pożegnania 
się z nim. Kobiety wybuchły spazma­
tycznym płaczem na widok brata, któ 
ry zachowywał się zupełnie spokojnie. 
Siostry prosiły Grelkę, aby pojednał 
się z Bogiem, jednak bandyta powie­
dział im: „W Boga nie wierzę i wy 
również nie wierzcie.

Ciastka, pączki, czekolada.
Krótko przed egzekucją skazani 

wyrazili swe ostatnie życzenia. Prosi­
li o trochę czekolady, tort, pączki i 
papierosy. Życzeniom skazanych uczy 
niono zadość. Grelka, oświadczył iro­
nicznie i z uśmiechem, że dlatego 
chce się najeść, aby być cięższym i 
łatwiej ponieść śmierć na szubienicy. 
Na dziedzińcu więziennym przygoto­
wano tymczasem szubienicę.

Ostatnia noc.
Ostatnią noc Bednarczyk spędził 

bezsennie. Modlił się wraz z księdzem, 
odmawiając niemal przez całą noc ró­
żaniec, a wczesnym rankiem przyjął 
komunię świętą.

Grelka nie chciał nadal nic słyszeć 
o pojednaniu się z Bogiem. Spał snem 
twardym i spokojnym od gcdz 12 do 
4 rano.

W międzyczasie przybył z W arsza­
wy kat Braun ze swoim pomocnikiem 
Cukierskiem.

0 godz. 5 prokurator Eisnerowicz 
udał się do ceii Grelki i zakomuniko­
wał mu, że p. Prezydent odrzucił jego 
prośbę o łaskę.

Grelka spokojnie oświadczył: — 
„Przyjmuję to do wiadomości.”

Następnie udał się prokurator do

Słowo sportowe.
N arciarstw o .

Baczność narciarze!
CZĘSTOCHOWA. Skimka urządza 

w niedzielę, 22 b. m. wycieczkę do 
Olsztyna. Pożądany jaknajliczniejszy 
udział narciarzy. Zgłoszenia telefonicz­
ne do p. inż. Artura Frankego. Zbiórka 
na placu magistrackim o godz. 9 30. 
Koszta wycieczki 2 zł. autobus i 1 zł. 
obiad.
Zawody o „memorjał por. Wójcickiego".

ZAKOPANE Dalszy ciąg z a w o ­
dów o „memorjał por. Wójcickiego” 
did wyniki następujące:

1 miejsce w skoku zajął Izydor 
Łusznek (Wisła) 53 i 50 mtr., 2) Ma­
rusarz S. (SNTT) 51 i 50 mtr.

W kombinacji biegów i skoków 
pierwsze miejsce zajął St. Marusarz, 
zdobywając „memorjał por. Wójcic­
kiego”.

Konkurs skoków z rozbiegu dał 
następujące wyniki: 1) Łuszczek Izy­
dor 56 i 57 mtr„ 2) Czech Br. 52 i 54 
mtr. i 3) Marusarz St. 53.50 i 53 mtr., 
juniorzy: Gewont Adam 40 i 40 50 mtr.

Polska będzie reprezentowana 
w Insbrucku.

KRAKÓW. Komitet związkowy
PZN. zgłosił reprezentację Polski na 
zawody w Inbrucku w następującym 
składzie: Czech Br , Berych, bracia 
Marusarze, Skupień, Michalski, Legier- 
ski, Łusznek, Kulleser Polankowa i 
Stopkówna.

KRAKÓW. Reprezentacja Polski 
weźmie udział w zawodach o mistrzos­
two Jugosławji.
Lekka a tle ty k a .

Pierwsze zimowe mistrzostwa Pol­

ski w lekkiej atletyce odbędą się 5-go 
lutego w hali ośrodka W. F. w Prze­
myślu. Wiadomość o tych zawodach 
wywołała wśród sportowców wielkie
poruszenie.
B ok s.

NOWY JORK. Edward Ran zwy­
ciężył zdecydowanie na punkty am e­
rykańskiego pięściarza Meccadoniego.

CZĘSTOCHOWA. Z KS. Brygady 
dowiadujemy się: że Rudzki, mistrz 
Polski w wadze piórkowej obejmuje 
treningi sekcji bokserskiej i z polece­
nia Śląskiego OZB. organizuje w po­
czątkach lutego „pierwszy krok bok­
serski z udziałem zawodników Warty, 
Victorji, ŻTGS. i Brygady;

że w dniu 28 b. m., o godz. 19 tej 
urządza zawody bokserskie z KS. Roz- 
dzień (Szopienice) z udziałem b. mis­
trza Wrocławia, Kierowa, który wys­
tąpi przeciw Szyjewskiemu z KS. Bry­
gady;

że pertraktuje z KS, Barkochba 
Łódź, Naprzód — Rozdzień i Naprzód 
Li piny w celu sprowadzenia ich do
Częstochowy.
P itk a  n o żn a .

CZĘSTOCHOWA. W niedzielę, 
22 b. m., o godz. 10 tej rano, w lokalu 
ZKS. W arta, ul. Katedralna 13 odbę­
dzie się walne zebranie Kieleckiego 
Okręgowego Kolegjum Sędzów P. N.
H okej.

PARYŻ. Kombinowane reprezen­
tacje Europy uległy Reprezentacji 
Amerykańskiej w stosunku 3 :1.

LWÓW. Mistrzostwo Pogoń — 
Czarni 3 : 2, niespodziewana porażka 
czarnych. J. W.

celi Bednarczyka. Skazaniec szybko 
wstał z widocznym lękiem w oczach. 
Prokurator oznajmił drugiemu skaza­
nemu, że Prezydent Rzeczypospolitej 
również odrzucił jego prośbę. Bednar­
czyk zbladł, zasłonił oczy, jakgdyby 
nieco osłabł, oparł się ręką o okno. 
Bezpośrednio potem zawiązano mu o- 
czy i wyprowadzono z celi na m iej­
sce stracenia.

Stracenie  Bednarczyka.
Za skazanym szedł ksiądz, ubrany 

w białą komżę. Bednarczyk przez całą 
drogę powtarzał modlitwy.

Gdy wprowadzono go na szubieni­
cę, do kata, który podobnie, jak jego 
pomocnik ubrany był czarno i z bia- 
łemi rękawiczkami na rękach, przy­
stąpił prokurator ze słowami: „Proszę 
wykonać swoją powinność.” Bednar 
czyk pocałował krzyż i o godz. 5 m. 
48 zawisł na szubienicy.

Skonał po siedmiu minutach...

Stracenie Grelki.
0 godz. 6 min. 8 zdjęto zwłoki 

skazańca. W międzyczasie do celi 
Grelki raz jeszcze wszedł ksiądz, bła­
gając go, aby pojednał się z Bogiem.

Gralka odmówił kategorycznie.
Zaprowadzono go na miejsce stra­

cenia. W momencie, gdy Grelka sta- 
D ął na szafocie, ksiądz czynił wysiłki 
aby skazaniec pojednał się z Bogiem.

— Nie chcę waszych bogów — 
odparł niewzruszony bandyta, odtrą­
cając krzyż, podany mu do pocało­
wania.

O godz. 6 min. 13 powieszono Grel­
kę. Kilka drgnień i po 11 tu minutach 
i 30 sekundach bandyta skonał.

ZE ŚWIATA.
Egzekucja za pomocą gazów.

W stanie N ewada, stracono nie­
jakiego E. Mulla, mordercę — w ko­
morze gazowej. Był on piątym ska­
zańcem, straconym w ten sposób od 
czasu przyjęcia w tym stanie w r. 
1921 kary śmierci za pomocą gazów 
trujących. Świadkami egzekucji byli 
między innymi dwaj naczelnicy wię­
zień kalifornijskich i ich lekarze. Dla 
jednego znich, naczelnika więzienia 
San Quentin, gaz wydał się „najprost 
szą i najbardziej ludzką metodą” tra ­
cenia skazańców. Naczelnik więzienia 
w Folsom odniósł się z mniejszym 
entuzjazmem do tej metody. Od czasu 
wejścia skazańca do komory śmierci 
od stwierdzenia zgonu przez lekarzy, 
upłynęło 13 minut. Muli został ska­
zany na śmierć za wymordowanie 
swojego spólnika w spółce przemyt­
niczej.

Pies — cichy wspólnik 
włamywacza.

Pan Seppl, bezrobotny mieszkaniec 
monachijskiego przedmieścia, z dziw­
ną pasją studjuje dzienniki.

Zwłaszcza ogłoszenia: często bo­
wiem zdarza się przeczytać, że ktoś 
poszukuje czujnego psa podwórzo­
wego.

Pan Seppl ma właśnie takiego do 
sprzedania: jest to podpalany dober­
man, Haso, który z wejrzenia nie 
wygląda wcale tak groźnie, jakby od 
niego ludzie wymagali.

Zwykle tranzakcja dochodzi do 
skutku, zwłaszcza, że sprzedawca 
zgadza się psa pobrać z powrotem, o 
ile okaże się nieodpowiedni.

1 Hasso wędruje do nowej budy, 
a jego były pan, do swej nędznej, 
zimnej stancyjki na przedmieściu.

Mija kilka dni i cóż się okazuje? 
W nocy przez okno wdziera się do 
mieszkania opryszek i „obiera” miesz 
kańców z kosztowności, podczas gdy 
obrońca podwórzowy ani szczeknie, 
zaszywszy się w ciepłą ściółkę budy.

Dlaczego nie szczekał?
Bo włamywaczem jest jego własny 

pan.
W ten sposób bezrobotny pan 

Seppl ciągnął przez długi czas zyski 
ze swego dobermana, którego mu su­

miennie po nieudanym występie zwra 
cano. Nie czworonożna sława* film o­
wa, ani tresowany pudel w cyrku,, 
lecz zwykła, nieuczona psina „praco­
wała” na swego pana.

Wreszcie jednak przebrała się 
miarka i pomysłowy przekupień psów 
siedzi pod kluczem.

k  a i łp z p f  dziś przez h
W A R S Z A W A  21 s ty c z n ia .

11.40 C o d z .  P r z e g l .  P r a s y  P o ls k ie j .  11.50- 
K om . m e t e o r .  Gł. W o js k .  S t  M e t e o r ,  d la  
k o m u n ik ,  lo tn .  11.58 S y g n a ł  c z a su .  12.05 
P r o g r a m  n a  dz. n a s t .  12.10 P ły t y  gram of..  
13.10 U rz .  k o m .  P. I. M. 13.15 P o r a n e k  
s z k o ln y .  15.10 K om . P a ń s tw ,  l n s t . E k s p o r t .  
15.15 K om . g o sp .  15.25 W ia d .  w o j s t .  15.35 
S łu c h o w is k o .  16 00 P ł y t y  g r a m o f .  16.40 
O d c z y t .  17.00 K o n c e r t .  17.40 O d c z y t .  17.55 
P r o g r a m  n a  dz. n a s t .  18 00 M u zyk a  lek k a .
19.00 R o z m a i to ś c i .  19.20 K s ią ż k a  r o ln ic z a .  
19.30 Na w i d n o k r ę g u .  19.45 P r a s  D z. R a d j .
20.00 M u zy k a  le k k a .  22.55 W i a d  s p o r t o w e .  
21 00 D od. do  P r a s  Dz. R ad j .  22.00 U tw o r y  
C h o p in a .  23.00 U rz .  k o m . P.I.M. i k o m .  p o ­
l i c y jn y .  23.05. M u z y k a  tan .

K A T O W I C E  21 s ty c z n ia .
11.40 C o dz .  P r z e g l .  P r a s y  P o ls k ie j .  11.58 
S y g n a ł  c z a su .  12.10 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  
13.05Kom. g o s p .  13.10 K o m  m e t e o r ,  z  
W a r s z .  13.15 P o r a n e k  s z k o ln y .  15.10 K om  
z W a r s z .  15.35 S łu c h o w is k o ,  25.00 M u zy k a  
le k k a .  16 40 O d c z y t .  17.00 S k r z y n k a  p o c z t .  
17.25 I n t e r m e z z o  m u z .  17.40 O d c z y t .  17.55 
P r o g r a m  n a  dz. n a s t .  18.00 M u zy k a  l e k k a
19.00 R o z m a i to ś c i .  19.10 O d c z y t .  19.30 T r.  
z  W a r s z .  22.00 P r o g r a m  n a  dz. n a s t  22.05- 
T r .  z  W a r s z .  23.35 M u z y k a  t a n

O b w ie sz c z e n ie  Nr 3 2 7 9  32 .
K o m o rn ik  p r z y  S ą d z ie  G ro d z k im  re w .  

IV  p o w .  C z ę s to c h o w s k i e g o ,  w  C z ę s to c h o ­
w ie  z a m ie s z k a ły  n a  z a s a d z i e  art.  1030 P. 
C., o g ła sza ,  iż  w  d n iu  7 lu t e g o  1933 o g o ­
d z in ie  10 z  r a n a  w e  w s i  K a w o d rz a ,  gm . 
G ra b ó w k a ,  p o w .  c z ę s t o c h o w s k ie g o ,  w  
m ie j s c u  p r z e c h o w a n i a  p r z e d m io t ó w ,  w  
m i e s z k a n i u  i p o m i e s z c z e n i a c h  A N T O N IE ­
G O  K S IĘ Ż Y K A  z a  d łu g  C e c y l j i  M ik ie w ic z  
o d b ę d z i e  s ię  s p r z e d a ż  p r z e z  l i c y ta c j ę  p u b  
l i c z n ą  ru c h o m o ś c i ,  o s z a c o w a n y c h  n a  zł. 
5.457.99 n a l e ż ą c y c h  do  t e g o ż  A n to n ie g o  
K s ię ż y k a ,  a m ia n o w ic ie :  150.000 c e g ły , ,
b r y c z k i ,  p o w o z u ,  s a n e k ,  św in i ,  60 k o r c y  
w ę g l a  i 3 w o r k ó w  ży ta .

D n ia  18 s t y c z n ia  1933 ro k u .
K o m o rn ik  S ą d o w y  ST. STODÓŁK1EWICZ.

O b w ie sz c z e n ie  Nr. 3113-32.
K o m o rn ik  p r z y  S ą d z i e  G r o d z k im  re w ,  

I V  p o w .  C z ę s to c h o w s k i e g o ,  w  C z ę s to c h o ­
w ie  z a m i e s z k a ł y ,  n a  z a s a d z i e  art .  1030 P .  
C., o g ła s z a ,  iż  w  d n iu  13 lu t e g o  1933 o 
go dz .  10 z  r a n a  w e  w s i  Ł o jk i ,  gm . G r a ­
b ó w k a ,  p o w .  c z ę s t o c h o w s k ie g o ,  w  m i e j s ­
cu  p r z e c h o w a n i a  p r z e d m i o t ó w  w  m i e s z ­
k a n i u  i p o m i e s z c z e n i a c h  T A D E U S Z A .  
R U D N IC K IE G O  za  d ł u g  P o w s z .  Z ak ł .  U b .  
W z a j e m n y c h  w  K ie lc a c h ,  o d b ę d z ie  s ię  
s p r z e d a ż  p r z e z  l i c y ta c j ę  p u b l i c z n ą  r u c h o  
m o śc i ,  o s z a c o w a n y c h  n a  3.052.32 zł. , n a l e ­
ż ą c y c h  do  t e g o ż  T a d e u s z a  R u d n ic k i e g o ,  a. 
m i a n o w i c i e :  k a r e t y ,  p o w o z u ,  s a n e k ,  w o ­
la n tu ,  5 j a ł ó w e k  i 2 c ieląt.

D n ia  18 s ty c z n ia  1933 rok u .
K o m o r n ik  S ą d o w y  ST. STODÓkKIEWICZ.

Uwaga! Na ogólne żądanie publi­
czności pobyt przedłużony. Bez 

krw aw ej operacji i bez  noża.
Z le c e n i a  p p .  l e k a r z y  ś c i ś l e  w y k o n u je  s ię

Ma ł ki !  ratujcie wasze zdro ivi a  i i \ i .  wie> wasze dzieci, 
przybywajcie, aby nie było za- 
późno. Zaniedbywanie jest 
groźne, może spowodować na­
wet i śmierć. Dla chorych na 
rupturę specjalne pasy fran­
cuskie, na skrzywienie kręgo­
słupa i pochyłe się trzymanie 
gorsety ortop. Dla amputowa­
nych sztuczne nogi, na płaskie 
stopy wkładki. Ze względu na 
dzisiejszy kryzys ceny znacz­
nie zniżone. Zakład czynny 
codziennie jak również w nie- 

~  dziele i święta.
HOTEL KALISKI, P rzy jm uje  
S pecj. Dyr. R A P A P O R T

Biuro Dzienników i O głoszeń

„ R E N O M A ”
wł. MARJAN ŻUKOWSKI  

Częstochowa, Aleja Nr 21, tel 448.
P R Z Y JM U JE :  O g ło s z e n ia  do w s z y s tk ic h  

p i s m  k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h .  
P O L E C A : D z ie n n ik i  i c z a s o p i s m a  k r a ­

j o w e  i z a g r a n i c z n e .  
S P R Z E D A J E :  W y r o b y  t y t o n io w e ,  p a ­
p ie r o s y ,  o r a z  z n a c z k i  s t e m p l o w e ,  p o c z ­

to w e ,  w e k s l e  i t. p. 547
O B S Ł U G A  S Z Y B K A  i S O L ID N A .

Bibljoteczkę ( s z a fę )  u ż y w a n ą  w  d o b ­
r y m  s t a n ie  k u p ię .  O f e r t y  do  A d m in i s ­

t r a c j i  „ S ło w a "  p o d  „ B ib l jo te c z k a " .

Sta ła  Praca Akwizycyjna. W y r o b y  z ło  
te  i s r e b r n e  N A  R A TY ! Z b y t  ł a tw y , ,  

z a r o b e k  zł. 300 m ies .  A k w i z y to r z y  ( t a k ż e  
n i e z a w o d o w i )  w  c a łe j  R z e c z y p o s p o l i t e j  
p o s z u k iw a n i  O f e r t y :  „ E T E R N I T A S "  S p .  
z  o. o. W a r s z a w a  ul.  H o r t e n s j a  6. 65—8

SSENT OGŁOSZEŃ: F rzed  tek stem  40 gr. za  w ie r sz  m m ,, n a d esła n e , w  te k śc ie  i za  tek s tem  30 gr., — ta b e la ry czn e  50 proc. S rożej, z a g r a n ic z n e  100 p roc. D robne og ło ­
sz e n ia  10 gr  za  w yraz . N ajm n iejsze  1 z ł. B ezrob otn i s p o ssak ss jąey  p racy  k orzysta ją  z 90 proc. u lg i p rzy  zam ieszczan iu  ogłosi se d  drobnych . — W s z e lk ie  kom unikaty  z r z e s s e i  

’     ' kaltnralno-o iw iatow ya.h  u m ieszcza n e  są  b ezp ła tn ie
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